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Edukacja geniusza zła 
  Gerhard Lauck 

 

Część 10 

 

Człowiek prawa i wyjęty spod prawa 
  

   Czasami były (?) wróg chciał mojej pomocy w sprawie dotyczącej byłego (?) 

przyjaciela. Sytuacja była często dziwaczna i zagmatwana. Podobnie jak na 

Starym Zachodzie, gdzie granica między stróżem prawa a banitą czasami się zaci-

erała. 

   Mordercy czasami otrzymywali krótsze wyroki więzienia niż aktywiści, którzy 

nie stosowali przemocy. Ta niesprawiedliwość tylko sprzyjała radykalizacji. 

Niektórzy aktywiści doszli do wniosku: Jeśli mam odsiedzieć wyrok, to równie do-

brze mogę popełnić przestępstwo! 

   Rezultatem były pojedyncze akty przemocy. 

   Dzięki moim rozległym kontaktom często nie było trudno nawiązać 

przynajmniej pośrednie "połączenie" ze mną. Co więcej, nasza literatura była bar-

dzo szeroko rozpowszechniana w kręgach dysydenckich. Często znajdowano ją 

podczas przeszukań, a nawet na "miejscach zbrodni". 

   Czasami znałem "podejrzanych o terroryzm" sprzed wielu lat. Wtedy, gdy byli 

jeszcze częścią ruchu oporu bez przemocy. Oczywiście nigdy nie było żadnego 

zaangażowania ani ingerencji. 

   Jedynym psychologicznie w połowie skutecznym sposobem przeciwdziałania 

temu trendowi było powiedzenie im: Zgadzamy się, że te brudne psy ZASŁUGUJĄ 

na to, by ugotować je w oleju i wylądować na bezludnej wyspie z ich teściową. Ale 

nie chcemy bawić się w ich ręce. Zachowaj dyscyplinę! 
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Immunitet od aresztowania 
  

   Jak na ironię, niektóre z rządów proszących mnie o pomoc, przynajmniej w tym 

czy innym czasie, aktywnie zwalczały moją podziemną działalność. Wciąż groziła 

mi bardzo realna perspektywa aresztowania na granicy. Dlatego musiałem uzyskać 

oficjalny immunitet przed aresztowaniem! Zrobili to więcej niż raz. W szcze-

gólności w 1979 roku w Bückeburgu i w 1992 roku w Stuttgarcie. 

   9 marca 1992 roku, po uzyskaniu tymczasowej amnestii, zeznawałem w 

Stuttgarcie w najdłuższym procesie narodowych socjalistów w powojennej historii 

Niemiec. Ochrona była luźna. Zostałem zaatakowany i dostałem maczugą w 

twarz. Trochę szczypało. Jednak smak nie był tak zły, jak moja własna kuchnia. 

   Z drugiej strony, mój bliski towarzysz Christian Malcoci wskazał nazwiska 

trzech adwokatów: Sieg, Heil i Führer! 

   Przy innej okazji (Frankfurt 1989) zostałem poinformowany, że przyznano mi 

immunitet w odniesieniu do niektórych spraw, ale wyraźnie powiedziano mi, że 

immunitet ten nie ma zastosowania do innych. W efekcie powiedziano mi: 

Obiecujemy, że NIE zastrzelimy cię z broni, którą trzymamy w PRAWEJ ręce. Ale 

niniejszym informujemy, że NIE obiecujemy nie strzelać do ciebie z broni, którą 

trzymamy w LEWEJ ręce! 

   Bardzo mnie to rozbawiło. 

   Pomimo mojej wdzięczności za dostarczenie mi tak dobrego śmiechu, była to 

jedna z niewielu okazji, kiedy odrzuciłem ofertę.  

  

   

FBI i 

Seksualne perwersje J. Edgara Hoovera 
  

   Nasze połączenie telefoniczne jest fatalne. To irytujące. 

   Skarżę się mojemu współpracownikowi po drugiej stronie linii: Wiesz, nie mam 

nic przeciwko temu, że FBI podsłuchuje nasze linie. Ale chciałbym, żeby nie 

zepsuli połączenia! 

   Zgadza się z całym sercem: Tak, w takich chwilach mam ochotę porozmawiać o 

seksualnych perwersjach J. Edgara Hoovera! 

   Klik! Telefon wyłącza się w tym momencie. 

   Oddzwaniam do niego. Dokonał bystrego spostrzeżenia: Chyba nie spodobał im 

się mój komentarz o życiu seksualnym Hoovera! 

   Oboje się śmiejemy! 
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   Inny współpracownik powiedział, że agenci najwyraźniej kiedyś skrzyżowali 

swoje kable. Słyszał ich, ale oni nie słyszeli jego. Rozmawiali o tym, co poszło nie 

tak, po czym zorientowali się, co się stało i przerwali połączenie. 

  

* * * * * 

  

   Rząd Stanów Zjednoczonych wydawał się dość obojętny na naszą działalność. 

Od czasu do czasu odwiedzało nas FBI. Albo z zasady, albo na prośbę obcego 

rządu. 

   To postawiło nas w delikatnej sytuacji. 

   Z jednej strony musieliśmy działać, zakładając, że FBI przekaże informacje 

naszym wrogom. Nie chcieliśmy ujawniać żadnych ważnych tajemnic. 

   Ale z drugiej strony chcieliśmy, aby FBI mogło dowiedzieć się wystarczająco 

dużo, aby mieć pewność, że nie jesteśmy przestępcami ani terrorystami. 

   Przez lata miałem kilka zabawnych spotkań z FBI. 

   Kiedy po raz pierwszy pojawili się pod moimi drzwiami, stacjonowałem w ob-

cym mieście. Udawałem, że nie mówię po angielsku. Niestety, agent FBI mówił 

płynnie po niemiecku. Dialog przypominał skecz z komedii. Ale obaj zachow-

aliśmy powagę. (Sąsiedzi zawsze witali mnie potem z rozbawionym uśmiechem). 

   Innym razem zostałem wezwany do biura kadr w fabryce, w której pracowałem. 

Dyrektor personalna miała zatroskany wyraz twarzy. Wskazała na dwóch 

mężczyzn i powiedziała: Ci panowie chcieliby z tobą porozmawiać. Wciąż 

pamiętam nazwisko tego agenta, ponieważ odwiedził mnie kilka razy. Odwiedził 

też moich sąsiadów. Jeden powiedział mu: Tak, znam go. To miły facet. Podwozi 

nasze dzieci na barana. 

   Każda drukarnia w jednym z miast średniej wielkości odmówiła wykonania 

naszej pracy. Dwie wspomniały, że odwiedziło je FBI. Przez chwilę rozważaliśmy 

zakup własnej drukarni i konkurowanie z nimi! (Była tylko jedna drukarnia, której 

nie zapytaliśmy. Był naszym sąsiadem i nie chcieliśmy stawiać go w niezręcznej 

sytuacji). 

   Z biegiem lat dwa banki w różnych stanach powiedziały nam, że nie muszą już 

zamawiać niektórych walut obcych z dużych banków na wschodzie, ponieważ 

mają ich wystarczająco dużo od nas. 

   Na przestrzeni lat    poważnie rozważaliśmy zakup dwóch różnych budynków 

bankowych. Jeden z nich był imponującym trzypiętrowym budynkiem przy 

głównej drodze w dużym amerykańskim mieście. Mieliśmy już więcej niż wystar-

czającą ilość pieniędzy na pokrycie zaliczki. Ale nasze potrzeby nie były wystar-

czające, by uzasadnić koszty, więc zdecydowaliśmy się na to. 

   Jeden z tych banków czasami najpierw dzwonił, a następnie wysyłał kierowcę 
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pięćdziesiąt kilometrów, aby odebrał go od nas, gdy potrzebowali go w pośpiechu. 

   Czasami osobiście zanosiłem obcą walutę do drugiego banku. Z młodą kobietą 

w okienku walutowym zaprzyjaźniłem się w sensie platonicznym. 

   Pewnego dnia była absolutnie rozpromieniona. Po mojej ostatniej wizycie ktoś 

wpadł do jej biura i z przerażeniem zapytał, czy wie, kogo właśnie widział wycho-

dzącego z jej biura. Zachowywał się tak, jakby właśnie zobaczył Billy'ego Kida 

wychodzącego z banku z wielką torbą, z której wypadały banknoty.  

   Dwadzieścia lat (!) później bank ten poinformował nas na piśmie, że zamyka 

nasze konto. Dopiero znacznie później znalazłem wskazówkę. Uzyskałem kopię 

dokumentu Interpolu stwierdzającego, że jestem objęty dochodzeniem w sprawie 

podejrzenia prania pieniędzy i handlu bronią w stanie Utah! (Uwaga: nigdy w 

życiu nie byłem w stanie Utah!). 

   Gretchen, która pamiętała FBI z lat trzydziestych, zauważyła: Czy oni produkują 

tych facetów z formy? Wyglądali dokładnie tak samo jak pięćdziesiąt lat temu! 

Zauważyłam ich z odległości pięćdziesięciu stóp! 

   George skomentował: FBI lubi wysyłać swoich nowych agentów na rozmowy z 

nami w ramach szkolenia, bo wiedzą, że jesteśmy nieszkodliwi. 

   Jeden z najzabawniejszych incydentów miał miejsce, gdy do moich drzwi 

przyszło trzech agentów. Nie chciałem ich w domu, więc poszliśmy do pobliskiej 

restauracji. 

   Obecny tam starszy pan bał się, że nigdy nie wrócę! Stracił krewnych przez 

KGB w podobny sposób. Chciał zadzwonić na policję. 

   Najmłodszym i najbardziej niedoświadczonym agentem był Howard. Upierał 

się, że ma dowód na to, że otrzymałem 70 000 dolarów od terrorystów! Obiecał, 

że mnie "zamknie". Odpowiedziałem: Jeśli ma pan dowód, proszę pójść ze mną do 

banku. Powiedz prezesowi banku, żeby zasilił moje konto tą kwotą! 

   Czy FBI okłamuje własnych agentów? Czy naprawdę wierzysz w ich własny 

BS? A może zatrudniają ich w szkole aktorskiej zamiast w szkole prawniczej, jak 

twierdzą? 

   Howard przyznał jednak, że mój dom i samochód były skromne. Zdecydowanie 

klasa średnia. 

   W każdym razie opublikowałem zabawną relację z tego incydentu. Później 

Howard zadzwonił, by podziękować mi za nieujawnienie jego nazwiska! 

  

  

Nowe podejście w latach 80-tych 
  

   W latach 80-tych "legalne ramię" stało się dominującą siłą w ruchu 

narodowosocjalistycznym w Niemczech. Nasze "nielegalne ramię", ucieleśnione 
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w NSDAP/AO, działało obok niego, równolegle, ale oddzielnie. Zaproponowałem 

nawet drukowanie gazety dla legalnego ramienia, ale Michael Kühnen uznał, że i 

tak zostanie ona zakazana. Ten związek przypominał dwie różne gałęzie służb 

zbrojnych tego samego narodu. 

   Michael Kühnen poświęcił mojej pracy cały rozdział w swojej książce Füh-

rertum zwischen Volksgemeinschaft und Elitedenken (Przywództwo między 

wspólnotą ludową a myśleniem elitarnym). 

  

   Oto fragment: 

  

   Faktycznym wzorem narodowosocjalistycznego przywódcy nowego 

[powojennego] pokolenia jest jednak Gerd Lauck, przywódca organizacyjny Or-

ganizacji Przygotowawczej i Zagranicznej NSDAP! ... 

   Partyjny towarzysz Lauck stworzył prawdziwą narodowosocjalistyczną organi-

zację bojową okresu powojennego. Budowa organizacji rozpoczęła się praktycznie 

w punkcie zerowym. Młodzi towarzysze, którzy dziś przychodzą do naszego wciąż 

małego, ale funkcjonalnego i z powodzeniem działającego ruchu, z trudem będą w 

stanie wyobrazić sobie, że dziesięć lat temu nic jeszcze nie istniało. Żadnej organi-

zacji, żadnego materiału propagandowego, żadnej koncepcji, po prostu nic: poza 

kilkoma fanatycznymi młodymi narodowymi socjalistami, którzy odważyli się 

podejść do pozornie beznadziejnego zadania, a mianowicie odbudowy partii 

narodowosocjalistycznej i walki o IV Rzeszę. 

   Wśród nich był Gerd Lauck, faktyczna osobowość przywódcza: Co za 

wyobraźnia, siła woli i determinacja były potrzebne, aby poświęcić życie prywatne 

i zawód dla ruchu, który jeszcze w ogóle nie istniał, a który on sam budował z 

niczego przez lata walki! Zorganizował pierwsze możliwości drukarskie, stworzył z 

NS KAMPFRUF pierwszą otwartą gazetę narodowosocjalistyczną okresu powo-

jennego, opracował koncepcję ruchu działającego w podziemiu propagandowym 

ze strukturą komórkową, znalazł możliwości finansowe - i przy niewyobrażalnie 

skromnych środkach walka ruszyła i znajdowała coraz więcej zwolenników w 

Niemczech. 

   W trakcie tego procesu towarzysz partyjny Lauck konsekwentnie opierał się 

pokusie, w obliczu braku infrastruktury politycznej, aby ogłosić się nowym 

przywódcą lub przedstawić swój mały oddział jako nowo założoną NSDAP - oba 

byłyby karykaturą naszej wspaniałej przeszłości! Zamiast tego postrzegał swoje 

zadanie jako służbę przyszłej partii. Ta dyscyplina, pierwszeństwo partii, nawet 

jeśli jeszcze w ogóle nie istniała, przed próżnością osobistego przywództwa, ta 

rezygnacja z rekrutacji osobistych zwolenników, zasada, że przywódca i organi-

zacja muszą sprawdzić się w oczach działaczy, których zaufanie muszą zdobyć, za-
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nim będą mogli żądać tego w drugą stronę - partyjny towarzysz Lauck ustanowił 

to wszystko w rozwijającym się ruchu. Wszystko to stało się dla nas wzorem, po 

tym jak - wyłaniając się z NSDAP/AO - stworzyliśmy legalne ramię ruchu 

narodowosocjalistycznego i tym samym zrobiliśmy decydujący krok naprzód w 

walce o ponowne założenie partii. 

   Ale nigdy nie wolno nam zapominać, komu zawdzięczamy to, że położono funda-

menty pod tę pracę rekonstrukcyjną, a zasady prawdziwego narodowosocja-

listycznego przywództwa ponownie stały się znane - zawdzięczamy to Gerdowi 

Lauckowi i jego NSDAP/AO. Ich znaczenie dla naszej pracy jest po prostu nie do 

przecenienia - bez tej walki towarzysza partyjnego Laucka w latach 70-tych, nasz 

pierwszy przełom w latach 80-tych byłby po prostu nie do pomyślenia. I chociaż 

nasza społeczność zdominowała nagłówki gazet przez lata i stała się wiodącą siłą 

w ruchu narodowosocjalistycznym, to jednak nadal jesteśmy tylko jednym, legal-

nym ramieniem jednego, zjednoczonego ruchu, którego drugim, nielegalnym ram-

ieniem pozostaje NSDAP/AO pod przywództwem partyjnego towarzysza Laucka. 

Ta część naszego ruchu również poczyniła ogromne postępy w poprzednich latach, 

dziś dysponuje znacznymi możliwościami technicznymi i materialnymi i - jak już w 

przeszłości - dzięki swojej lokalizacji w USA posiada niepodważalną pozycję, 

która zawsze będzie dla nas stanowić zabezpieczenie... 

   Osiągnięcia pierwszego półtora dziesięciolecia jego pracy przywódczej i jego 

autentyczne przywództwo uzasadniają zaliczenie go już teraz do wielkich osob-

owości przywódczych narodowego socjalizmu, które są wzorem do naśladowania i 

inspiracją dla nas wszystkich. 

   

* * * * * 

  

   Moje usługi nie były już tak potrzebne. Dzięki mojemu personelowi, nawet mo-

ja "niepełnoetatowa" uwaga wystarczyła, aby utrzymać zmniejszoną operację w 

ruchu. 

   Zdecydowałem się na karierę biznesową. Kiedy uzyskałem najwyższy wynik 

testu w historii firmy, dyrektor generalny, milioner, był pod takim wrażeniem, że 

zatrudnił mnie na miejscu. Wyszkolił mnie osobiście. Zostałem jego wiceprezesem 

ds. marketingu. To szkolenie i doświadczenie są podstawą mojej wiedzy biznes-

owej. 

   Jak na ironię, ten prezes był Żydem! Moi przyjaciele dyskutowali, czy "on 

wiedział". Stary towarzysz z Bundu pamiętał podobne sytuacje: Po wojnie wielu 

ludzi bało się zatrudniać nas, bundowców. Ale Żydzi tak. Wiedzieli, że jesteśmy 

dobrymi pracownikami i zarobimy dla nich dużo pieniędzy. Co więcej, byliby 

wolni od krytyki za zatrudnianie nas. 
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   Później, gdy upadła żelazna kurtyna, opuściłem świat biznesu. Wróciłem do 

"czynnej służby". 



8 

 


